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T akiej bzdury nie wymyśliliby nawet 
kabareciarze. Minister klimatu 
i środowiska Paulina Hennig-Klo-

ska ogłosiła swój największy sukces: otwo-
rzyła las! Ten sam, który przez stulecia był 
otwarty dla wszystkich.

„Las społeczny to las o wiodącej funkcji 
społecznej, w którym lubimy spędzać czas, 
uprawiać aktywność fizyczną, ale także po 
prostu spędzać tu miło weekend z rodziną, edukując dzieci. 
Ale to także bardzo ważne lasy, które często pełnią funkcję 
regulatora. Oczyszczają powietrze, gromadzą wodę, prze-
ciwdziałają erozji, pełnią wiele funkcji przyrodniczych, które 

zwłaszcza w obszarze dużych aglomeracji 
mają też ogromną wartość” – mówiła, pre-
zentując pod Wrocławiem „pierwszy w Pol-
sce las społeczny”. 

Nie jest to pogadanka dla przedszkola-
ków z miasta. To oficjalny komunikat pani 
minister. I można by się nawet roześmiać, 
słysząc ten infantylizm, gdyby nie to, że stoi 
za tym bezrefleksyjnie wdrażana przez re-

sort groźna ideologia, której skutki będą katastrofalne. Tylko 
wokół Wrocławia z planowej gospodarki leśnej wyłączone zo-
stanie blisko 12 tys. ha. W planach jest utworzenie kolejnych 
takich stref wokół 14 miast. Łącznie mają objąć 158 tys. ha.

Za każdym razem, gdy rządzi Donald Tusk, pojawia się próba zamachu na polskie 
lasy. Pomysł utworzenia „lasów społecznych” to zakamuflowana forma ich zniszczenia. 

Szkodliwych projektów jest więcej. Rząd chce nałożyć na Lasy Państwowe 200-milionowy 
haracz i wprowadzić kolejne zakazy. Celem jest doprowadzenie największej organizacji leśnej 

w Unii Europejskiej do upadku. Kto na tym zyska?
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IDEOLOGICZNY PARAWAN

„Lasy społeczne” to nic innego, jak ideologiczny parawan dla 
systemowych działań. Ich celem jest osłabienie i docelowa 
prywatyzacja Lasów Państwowych. To element szerszego 
planu destabilizacji największej firmy przyrodniczo-leśnej 
w Unii Europejskiej i de facto potężne uderzenie w polską 
gospodarkę. 

– Wprowadzamy jakąś nową, pozaustawową formę 
„ochrony przyrody”, która będzie powodowała bardzo 
poważne konsekwencje finan-
sowe i przyrodnicze. Normalna, 
planowana gospodarka leśna na 
tych terenach będzie zaniechana 
– mówi w rozmowie z tygodni-
kiem „Sieci” dr Paweł Sałek, po-
seł Prawa i Sprawiedliwości, były 
wiceminister środowiska i były do-
radca prezydenta Andrzeja Dudy. 
– Lasy w Polsce od wieków były 
społeczne, publiczne, otwarte, 
dostępne – dodaje.

Skutki decyzji rządu są wi-
doczne już teraz. Wyłączony z go-
spodarki las społeczny nie będzie 
na siebie zarabiał. Poseł Sałek 
przytacza przykład Nadleśnictwa 
Suchedniów, które przez lata było 
dochodowe. 

– Pod hasłem ochrony przyrody, 
przy użyciu presji politycznej, me-
dialnej i służbowej, przy sprzeci-
wie społeczności lokalnej usta-
nowiono tam rezerwat, którego 
nikt nie chciał. Od tej pory notuje 
straty. W 2024 r. na ich pokrycie przeznaczono 5 mln zł z Fun-
duszu Leśnego, w 2025 r. – 6 mln zł. W 2026 r. planowana 
prognoza straty to 6,5 mln zł. W ciągu zaledwie trzech lat 
łącznie mamy 17 mln strat. Kto za to zapłaci? I taki przykład 
Nadleśnictwa Suchedniów można sobie pomnożyć razy 100 
w skali kraju – alarmuje dr Sałek i dodaje: – Największa ob-
łuda, perfidia i przebiegłość to wmawianie ludziom, że to 
jest dla ochrony przyrody. To jest właśnie wbrew ochronie 
przyrody i wbrew interesowi narodowemu. 

MOGŁY BYĆ ZYSKI, SĄ STRATY
Koncepcja „lasów społecznych” to element szerszego planu 
destabilizacji. 

– Tylko wielofunkcyjna, zrównoważona gospodarka leśna 
gwarantuje ochronę przyrody, miejsca pracy, gwarantuje też to, 
że polskie lasy są otwarte dla wszystkich. Można w nich zbierać 
grzyby, można prowadzić gospodarkę łowiecką. Nie wszystkim 
się to podoba – mówi nam Sławomir Mazurek, doradca pre-
zydenta Karola Nawrockiego. Przypomina, że w niektórych 
krajach za wstęp do lasu trzeba płacić, a większe grzybobrania 
są niedozwolone. – Ostatecznie odbije się to właśnie na społe-

czeństwie, które nie będzie mogło korzystać z lasu w pełni. Jeśli 
las nie będzie na siebie zarabiał, nie będzie – zgodnie z ustawą 
– samofinansującą się jednostką, to Lasy Państwowe będą po-
woli bankrutować. Będą też upadać zielone miejsca pracy w te-
renach niezurbanizowanych – mówi nam doradca prezydenta. 

Z kolei prof. Przemysław Czarnek wskazuje na porażający 
skutek moratorium wprowadzonego przez minister klimatu 
i środowiska: „Od jakiegoś czasu musimy kupować drewno 
w Szwecji. Spławia się, przewozi je statkami przez Bałtyk, 
żeby tutaj z niego produkować. Naszego nie możemy już po-

zyskiwać, ponieważ pani minister 
wprowadziła moratorium”. 

Lasy Państwowe zajmują pra-
wie jedną trzecią powierzchni 
Polski, a polski przemysł drzewny 
generuje 3 proc. rocznego pol-
skiego PKB. Lasy są największym 
w Europie gospodarstwem leśno-
-przyrodniczym, które dostarcza 
surowiec i chroni przyrodę. Za 
rządów PiS Lasy Państwowe zara-
biały rocznie od 600 do 800 mln zł. 
Rekord padł w 2022 r., gdy Pań-
stwowe Gospodarstwo Leśne za-
notowało prawie 1 mld  zł zysku. 
Wszystko zmieniło się wraz z na-
staniem rządów koalicji 13 grudnia. 

Naruszenie sprawdzonego mo-
delu obniżyło zyski o kilkaset mi-
lionów, a w branży leśno-drzewnej 
pracę straciło 45 tys. osób. To cios 
w filar gospodarki – sektor ten od-
powiada za 10 proc. produkcji prze-
mysłowej i jest drugim największym 
źródłem dodatniego salda w handlu 

zagranicznym. – Co roku przynosi Polsce ok. 70 mld zł nad-
wyżki. To również setki tysięcy miejsc pracy, przede wszystkim 
w małych i średnich firmach rodzinnych działających poza 
największymi aglomeracjami. To miliardy złotych wpływów 
z podatków i składek oraz ogromna wartość dla lokalnych spo-
łeczności – podkreśla prof. Roman Niżnikowski.

Wartość produkcji spadła z 238,5 mld  zł w 2022 r. do 
203,1 mld zł w 2025 r., a prognoza na 2026 r. to 199,5 mld zł 
(utrata 40 mld zł w trzy lata). W tym samym czasie rośnie 
konkurencja. Import mebli z Chin w latach 2018–2025 wzrósł 
o 167 proc. Ich wartość przekroczyła poziom 1,1 mld euro. Pol-
ska zaczyna tracić pozycję na rynku niemieckim, który przez 
lata był naszym najważniejszym odbiorcą. – Polskie meble są 
droższe od produktów sprowadzanych z Azji. To kuriozum, 
lecz wynika to z polityki zaniedbań i niekompetencji tego 
rządu – mówi dr Sałek. 

Wszystko to wskazuje na precyzyjny, długofalowy plan 
osłabiania Polski. Posiadamy zasoby drewna szacowane na 
2,72 mld m3. Od zakończenia II wojny światowej powierzchnia 
lasów wzrosła o 2,8 mln ha, czyli o ponad 43 proc., co dowodzi 
doskonałej gospodarności. Jednocześnie roczne pozyskanie 
drewna stanowi zaledwie 1,5 proc. tych zasobów. – System 
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gospodarowania Lasami Państwowymi ukształtował się na 
przestrzeni wieków i doprowadził do tego, czego nie udało się 
Europie Zachodniej czy Południowej – zachowaliśmy wszel-
kie rodzime gatunki roślin, skutecznie chronimy także zwie-
rzęta. A przy tym wykształcono system, który pozwala na pełną 
współpracę z rolnikami, myśliwymi i miejscową ludnością. 
To naprawdę wykracza daleko poza typowe sadzenie drzew 
i ich późniejsze ścinanie – przypomina dr Sałek. 

Dlaczego więc pozwalamy ingerować w tak cenne zasoby 
instytucjom, które je niszczą? – Lasy są solą wokół tych, 
którzy nie szanują polskiej suwerenności, także tej gospo-
darczej. Polska szkoła przyrodnicza stawia zrównoważoną, 
wielofunkcyjną gospodarkę leśną na pierwszym miejscu. 
Dominująca obecnie funkcja społeczna, pomijająca te dwie 
pozostałe, prowadzi lasy w kierunku likwidacji polskiego mo-
delu gospodarki leśnej. To jest zaplanowana, długoterminowa 
polityka realizowana przez międzynarodowe organizacje po 
to, aby cały dorobek pokoleń polskich leśników zaprzepaścić 
– podkreśla Sławomir Mazurek. 

UCISZANIE LEŚNIKÓW I EKSPERTÓW
Lasy Państwowe – jako instytucja hierarchiczna i państwowa 
– jest poddana silnej presji politycznej i służbowej. Coraz 
mniej do powiedzenia na temat ich przyszłości mają sami 
leśnicy. Szef leśnej Solidarności Zbigniew Kuszlewicz przy-

znaje, że pracownicy Lasów są wycinani z debat, a masowe 
tworzenie m.in. „lasów społecznych” czy rezerwatów ma 
uśpić czujność obywateli. – Teraz, po tych dwóch latach, 
wiem o tym, że były to celowe działania – podkreśla. 

Wbrew naciskom władz leśnicy nie zamierzają się poddać. 
Organizują protesty i głośno ostrzegają przed szkodliwymi de-
cyzjami Ministerstwa Klimatu i Środowiska. W czerwcu leśna 
Solidarność wystosowała stanowczy apel do rządzących: „W ob-
liczu prowadzonych prac nad wyznaczaniem i funkcjonowa-
niem tzw. lasów społecznych zwracamy się z apelem o prowa-
dzenie odpowiedzialnej, opartej na wiedzy, dialogu i analizach 
polityki dotyczącej przyszłości polskich lasów. Lasy stanowią 
dobro wspólne wszystkich obywateli. Pełnią jednocześnie 
funkcje przyrodnicze, społeczne, gospodarcze i ochronne. 
Dlatego wszelkie decyzje dotyczące sposobu ich użytkowania 
powinny być podejmowane w sposób transparentny, z udziałem 
wszystkich zainteresowanych stron oraz po rzetelnej ocenie 
skutków społecznych, ekonomicznych i środowiskowych”.

PRESJA MA SENS – WYCOFANIE 
SZKODLIWEJ USTAWY
Szeroki plan wyłączenia nawet 20 proc. lasów z gospodarki 
leśnej wpisuje się w zobowiązania Koalicji Obywatelskiej 
wobec ekoterrorystów. Przoduje w tym Paulina Hennig-
-Kloska, nie bacząc na skutki. Już na początku rządów, bez 
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żadnej podstawy prawnej, wysłała do leśników dyspozycję 
wyłączenia 30 nadleśnictw, czyli 95 tys. ha. Później wyłączano 
kolejne. 

Nie brakuje też regulacji unijnych, które rząd wykonuje ze 
szczególną nadgorliwością. Właśnie w tym duchu napisano 
ustawę wdrażającą kontrowersyjne orzeczenie TSUE doty-
czące Lasów Państwowych, według którego aktywiści mają 
mieć ułatwioną procedurę zaskarżania planów urządzania 
lasu. Ustawa jednak szła znacznie dalej niż orzeczenie Try-
bunału. Przygotował ją resort klimatu i środowiska, jednak 
w ostatnim momencie ją wycofał. To zapewne zasługa wspól-
nych działań ekspertów, leśników i opozycji, którzy zmiaż-
dżyli projekt na posiedzeniu komisji, szczegółowo wykazując 
daleko posunięte nadużycia. 

Zmian w projekcie domagali się także ludowcy. Ostatecznie 
Hennig-Kloska wycofała projekt, a w jednym z wywiadów 
– zasłaniając się nieuchronnym wetem prezydenta – nie-
chcący przyznała, jaki jest prawdziwy cel tego dokumentu: 
„Wiemy też, że pan prezydent nie podpisze ustawy, która 
będzie dawała możliwość blokowania gospodarki leśnej naraz 
w całym kraju”. 

KOLEJNY SKOK NA KASĘ 
W połowie lipca rząd przyjął projekt ustawy zakładający 
nałożenie na Lasy Państwowe nowego podatku w wysoko-
ści 2 proc. przychodów ze sprzedaży drewna. Pieniądze, 
szacowane na blisko 200 mln zł rocznie, miałyby trafiać do 
Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej. 

– Trudno mówić o trosce o środowisko, skoro pieniądze 
mają zostać zabrane instytucji, która od wieków finan-
suje i organizuje ochronę przyrody i prowadzi wielofunk-
cyjną gospodarkę leśną. To po prostu skok na kasę – mówi 
prof. Zbigniew Krysiak. 

Protestują także leśnicy. – Nowe obciążenia finansowe 
będą musiały zostać zrekompensowane ograniczeniem wy-
datków. To może oznaczać mniej inwestycji, mniejsze moż-
liwości prowadzenia gospodarki leśnej – mówi Zbigniew 
Kuszlewicz. 

Paweł Sałek nazywa plany rządu grabieżą: – To grabienie 
Lasów Państwowych. To próba doprowadzenia do sytuacji, 
w której utracą one możliwość samofinansowania się, co jest 
obowiązkiem wpisanym do ustawy o lasach. To jest już jasne 
i czytelne.

Uderzenie w Lasy Państwowe jest jednoznaczne z ude-
rzeniem w polską gospodarkę. Wygląda na to, że skok na 
rodowe srebra ma zaspokoić apetyty kilku podmiotów. Nie-
gospodarny rząd chce wyciągnąć pieniądze na zasypanie 
swoich deficytów i jednocześnie wykazać się ekologizmem 
przed organizacjami pozarządowymi, ekoterroryści realizują 
własne interesy grantowe, wykazując się skutecznością swo-
ich działań, a obce rynki zyskują na marginalizacji polskiej 
gospodarki. 

Próby przejęcia Lasów Państwowych trwają od lat. 
W 2009 r. portal WikiLeaks ujawnił, że ówczesny marsza-
łek Sejmu Bronisław Komorowski rozważał wykorzystanie 
Lasów do zaspokojenia roszczeń żydowskich. W 2010 r. rząd 
Donalda Tuska chciał włączyć Lasy Państwowe do sektora 
finansów publicznych, aby przejąć ich majątek. Później pla-
nował nałożyć na Lasy podatek w wysokości 2 proc. rocznych 
przychodów, a nawet zmienić prawo, ułatwiając ich sprzedaż. 
Teraz mamy do czynienia z kolejną próbą skoku na Lasy. 

Rząd Donalda Tuska jest zdeterminowany, a wsparcie 
Brukseli i Berlina przyspiesza tempo działań. Jednocześnie 
leśnicy i lokalni mieszkańcy coraz bardziej się jednoczą. Z do-
świadczenia wiemy, że można to zrobić skutecznie. W 2014 r. 
prof. Jan Szyszko podjął akcję referendalną w obronie Lasów 
Państwowych i zebrał ponad 3,5 mln podpisów. Ten sukces 
można powtórzyć. Dr Pawel Sałek wraz ze stowarzyszeniem 
zbierają podpisy pod nową petycją referendalną w obronie 
Lasów. Można ją znaleźć na stronie: www.pawelsalek.pl. 

Trwa proces systematycznego osłabiania państwa i go-
spodarczego rozbioru Polski. Lasy Państwowe to ogromnie 
ważny czynnik naszego bezpieczeństwa, nie tylko surowco-
wego. Stanowią przecież jedną trzecią powierzchni kraju. 
Pod pozorem wspólnych, ekologicznych działań całej Unii 
możemy utracić suwerenność i sterowność nad ogromnym 
obszarem polskiej ziemi. W toku są już kolejne, jeszcze bar-
dziej szkodliwe projekty.�
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  Teraz za wstęp do lasu i grzybobranie   
  Polacy płacić nie muszą. Czy tak będzie nadal?




